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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy odprowadzili na miejsce wiecznego spo­

czynku zw łoki

ś. p. Aleksandry Łydko z Wróblewskich
a w szczególności ks, W ładysławów: Gawronowi, krewnym, otsz 
tym, którzy na swoich barkach nieśli drogie nam zw łoki, skła-
damy serdeczne »Bóg zap'9Ć«. „

D Z l t L i .

F IL  JE: Będzin, Małachowskiego 24, fel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; Czeladź, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, tei. 97; Dąbrowa, 5-go Maja 14, tei. 2~77-

Oryfin a l paktu tfe lloga
złożony będzie w Waszyngtonie.

WIEDEŃ, 14 8. Z  Waszyngtonu 
donoszą: Kellog og łos ił oficjalny 
komunikat, że oryginał paktu anty­
wojennego, aczkolwiek podpisany 
będzie w Paryżu, to będzie zdepo­
nowany w Waszyngtonie.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
chce przez to zaznaczyć, że te pań­
stwa, które będą chcmly przystąpić

do paktu, muszą zakomunikować 
swe życzenie rządowi Si. Zjedno­
czonych.

Bezpośrednie zwrócenie się so­
wietów nie będzie przyjęte, lecz so­
wiety będą m ogły użyć pośrednictwa 
tych państw, z którerni St. Zjedno­
czone pozostają w stosunkach przy­
jaznych.

Przed wyjazdem do Rumunii.
Przygotowania do przyjęcia marszałka Polski.

Nowy wybryk dyplomacji smorgońskiej
WARSZAW 1 ’• 8. P. marszałek 

Piłsudski nie z l f  -__aał swego pier- 
woinego zamiaru spędzenia kilku 
tygodni w Rumunii.

Odłożony w pierwszych dniach 
lipca wyjazd pod Targowiszcze do 
majątku senatora Skupniewskiego 
w Dealu nastąpić ma około 20 bm.

W związku z tern bawi obecnie 
w Rumunii płk. Beck.

P. marszałek zabawi w Rumunji 
około miesiąca, poczem,gdyby pobyt 
pod Targowiszczem ze względów 
klimatycznych okazał się niedo­
godny, uda się do miejscowości kura 
cyjnei w Baile Herculana.

KOWNO, 14. 8. Urzędowy organ 
Waldemarasa zdementował dżiś wia 
domość,“ jakoby litewskie minister- 
jum spraw zagranicznych zgodziło 
się na propozyc.e Polski, aby dal­
sze rokowania odbywały się nie w 
Królewcu, lecz..w Genewie.

Wiadomość ta jest nowym do­
wodem, iż dyplomatyczny kodeks 
Waldemarasa bierze swe natchnie

nie z tradycji dawej akademji smor­
gońskiej.

Pan Waldemaraś przez miesiąc 
ociągał się z odpowiedzią na pro­
pozycję Polski, za pośrednictwem 
swej prasy półurzędowej inspirując, 
iż zgadza się na zmianę miejsca ro ­
kowań, a w ostatnie! niemal chwili 
urzędowo zaprzecza swym pó (urzę­
dowym enuncjacjom.

Dwa nowe statki dla żeglugi polskiej 
w darze od województwa^śląskiego.

Prowokacyjny m anifest (lom m ternu.

W ARSZAW A, 14 8. Województwo 
śłąskie wyasygnowało w swoim 
czasie 5 m iljony złotych na kupno 
dwu statków dla Polskiej żeglugi 
państwowej.

Na poczet tej kwoty wojewódz­
two śłąskie wpłaciło już mmister- 
Jurr. przemysłu i handlu 650 tys.

z ło tych .
Statki nabyte będą po ogłosze­

niu przetargu, przyczem o ile oferta 
stoczni gdańskiej nie będzie zbytnio 
odbiegała od ofert zagranicznych, 
otrzyma ona pierwszeństwo przy 
dostaw'ie.

RYGA, 14. 8. Donoszą z Moskwy, 
że kongres Kominfernu wystosował 
manifest w sprawie konfliktu pol­
sko-litewskiego, w którym przypisu­
je rządowi polskiemu zaborcze za­
m iary wobec Litwy. »Napad na 
Litwę będzie początkiem ofenzywy 
przeciwko Rosji Sowieckiej, a Litwa 
posłuży tylko jako wojenny punkt

dla dalszych działań.
Manifest wzywa wszystkich io - 

botników i chłopów ażeby przeszko­
dzili tym imperialistycznym planom 
i zorganizowali opór. Manifest zwra­
ca się również do robotników litew­
skich. aby przystąpili do walki z 
faszystowskim rządem Waldemarasa.

Doniosłe echo spiżowfcli stów.
Prasa niemiecka o mowie mrsz, Piłsudskiego.

Berliński fos gen l i  Hamburgu.

BERLIN, 14. 8. Przebieg mani- 
festacyj legionowych w Wilnie po ­
daje prasa berlińska w obszernych 
telegramach swoich specjalnych k o ­
respondentów.

»Vossische Zeitung« stwie-dza, 
że mowa marszałka przeznaczona 
była dla polskiego Wilna. Mowa 
ta wygłoszona z wielkiem uczuciem 
i  ze zdumiewającą techniką w artys- 
tycznem ujęciu, wywarła wielkie 
wrażenie. Piłsudski bronił prawa 
swego do Wilna w sposób nie­
zwykły i niepolityczny, jedynie z po­
wołaniem się na starą kulturę pol­
ską lego miasta.

Korespondent »Ber!iner Tage-

blattu« zwraca uwagę, że wspom­
nienia marszałka, z których zwierzał 
się towarzyszom broni, żywo przy­
pominają przeżycia Napoleona, któ­
ry również blisko współżył ze swy­
mi żołnierzami.

»Gerjnania« podkreśla również 
wysoce artystyczną lormę przemó­
wienia marszałka.

Prasa prawicowa nie ukrywa 
wcale r o z c z a r o w a n i a  z powodu 
nieziszczenia się ponurych proroctw 
Moskwy i pesymistycznych prze­
widywań niemieckiego urzędu spraw 
zagranicznych, wiązanych ze zjazdem 
legionistów w Wilnie.

HAMBURG, 14 8 Rewelacje »Hain 
burger Nachrichten« o nowym trans­
porcie fosgenu sk ło n iły -: policję do 
przeprowadzenia śledztwa. W łaści­
ciel fabryki wyjaśnia, że otrzymał 
ładunek strasznej trucizny od firm y 
Kahlbaurn z Berlina dla celów do­
świadczalnych. Wobec takiego o-

Ódznaezenia*
WARSZAWA, 14. 8. Dziś min. 

Kwiatkowski udekorował wybitnych 
działaczy na polu chemji: dra. W. 
Marlynowicza krzyżem komandor­
skim i dyr. Downera krzyżem o fi­
cerskim Polski Odrodzonej.

świadczenia, nie znalazły władze 
podstaw prawnych do dalszego wy­
stępowania. Hamburskie pismo so- 
cjabstyczne wyraża jednak swoie 
zdziwienie, że taką samą ilość fo­
sgenu, która po katastrofie została 
zatopiona, sprowadzono znowu do 
fabryki do eksperymentowania.

19L@ J o u rn a l o Polsce.

Pogoda na dziś.
W dniu dzisiejszym: naogół dość 

pogodnie i ciepło. Słabe zmienne 
wiatry.

Powrócił

Dr.med. H. LIEBERMAN
spec. ch o r. dz iec ięcych  
L A M P A  K W A R C O W A  

Sosnowiec, 3-go Maja 11, tei. 10-60, 6-27 
p rz y jm u je  od 11—127», od <5 9

P.ARYZ, 14. 8. Dziś ukazał się niętych w tak krótkim  czasie i 
w »Le Journal« pierwszy z zapo- twierdzi na zasadzie tego, co wi- 
wiedzisnego cyklu artykułów o Pol- dział, ze nie można przypuszczać 
see. A rtyku ł poświęcony jest Gdyni, nawet, by Polska wyrzekła się kie- 
Autor pisze z niekłamanym zachwy- dykolw iek wybrzeża i korytarza, 
tern o olbrzymich rezultatach, osiąg-

Pogrzeb ś. H« Bell©ta0
W ARSZAW A, 14. 8. Dziś o go­

dzinie 2 po południu odbył się p o ­
grzeb członka kongresu H. Bellota, 
sekretarza tow. prawa międzynaro­
dowego. Ceremonje żałobne odpra­
w ił ks pastor Semadeni, superinten­
dent kościoła ewangelicko- reformo­

wanego.
Prezydenta Rzeczypospolitej re­

prezentował płk. Zahorski, rząd — 
min. Meysztowicz. Złożono mnó­
stwo wieńców.

Trumnę tymczasowo umieszczo­
no w katakumbach.

s o © o o o ©   __

| Restauracja „ZACISZE” (Bar-Dancing) |
Po przeprowadzeniu remontu i odnowieniu sali jjjO

ef codziennie koncert zespołu orkiestry artystycz. *
M oraz dancing ^

W ejście bezp ła tne ! C eny um ia rkow ane ! ^
W czasie pogody koncert orkiestry w ogrodzie

f wztÓd« Zabawa ogrodowa z w ie lce u ro zm a icon ym  
p ro g ram e m
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Prasa donosi, że...
P r z e d  k o n g r e s e m  e u c h a r y s t y c z ­

n y m  w C z ę s to c h o w ie .
U sta lony  zos ta ł  całkow ity  p ro ­

gram  kongresu  eucharystycznego, 
który odbędzie  się w C zęstochow ie  
w dniach od  7 — 9 września.

P ry m as  Polsk i przybędzie w 
piątek, dn. 7-go  września i zostan ie  
powitany przez ks. b iskupa F. Ku­
binę i wojewodę kieleckiego K o rsa ­
ka. U roczystości rozpoczną  się  w 
dniu 7 września  o godz. 7 -mej wie­
czorem  na Jasnej Górze.

Na kongres  przybędą kard y n a ło ­
wie: H iond i Kakowski, nuncjusz a- 
posto lsk i arybiskup  M arm aggi,  o raz  
wszyscy  biskupi polscy. S p o d z iew a­
ne jest przybycie oko ło  200.000 
wiernych.
P r a s ę  n i e m ie c k ą  n a  Ś l ą s k u  c ie ­
k a w i  to ,  c z e g o  m a r s z a ł e k  n ie  

p o w ie d z ia ł . . .
P ra s a  niemiecka zarów no na 

polskim, jak i niemieckim Ś lą sk u  
podaje  obszerne sp raw ozdan ie  ze 
zjazdu legionistów w Wilnie

P ra s a  ta daje wyraz swem u wiel­
kiemu rozczarow aniu  przebiegu zjaz­
du, albowiem od paru  tygodni c o ­
dziennie zam ieszcza ła  alarm ujące 
informacje i artykuły  na lemat przy­
sz łego  zjazdu, na którym miały za ­
p aść  »sensacyjne uchwały«, jak 
m arsz  na Kowno, zam ach stanu... 
i t. d.

P ra s a  ta codziennie fabrykow ała  
jak ąś  alarm ującą »kaczkę«, by  sze­
rzyć niepokój i przedstaw iać s to ­
sunki wewnętrzne w P o lsce  jako 
bardzo  niepewne.

Dzisiaj po  w spania łym  przebiegu 
zjazdu p ra sa  niemiecka jed n o g ło ś­
nie stwierdza, że zjazd z jednej s tro ­
ny w ypad ł imponująco, a z drugiej 
m ow a m arszałka P iłsudsk iego  nie- 
poruszyk: iności politycznych
czy to z zc.-.ittou wewnętrznej czy 
zagranicznej sytuacji, ani też marsz. 
P iłsudsk i  nie rozprawił się w jaki­
kolwiek sp o só b  z występującemi 
przeciwko niemu partiami.

W prasie  tej czytam y dalej, że 
ztazd niedzielny w Wilnie był do- 
rocznem świętem rodzinnem  legio­
nistów  i m arszałek  przem awiał w 
sp o só b  serdeczny do swoich daw ­
nych żołnierzy.

Jedynym politycznym momentem 
było przemówienie jen. R ydza-Sm i- 
g łego , kiedy mówił: »Nasz m arsz  
jeszcze  się  nie skońozył,  lecz k o ­
lumnami m aszerujem y jak  n asz  
Wódz, patrząc w historyczną postać 
Po!ski».

P ra s a  niemiecka stw ierdza dalej, 
że ciekawem jest to, czego m arsza­
łek  nie powiedział; k o g o  interesu­
ją s tosunki polityczne w Polsce, ten 
musi czekać do  jesieni, kiedy ro z ­
pocznie się  sesja  sejmu w arszaw ­
skiego.

P ę d  p o w i e t r z a  u r w a ł  k a n o n i e r o -  
wi g jo w ę .

S tra szn y  i jednocześnie niezwy­
kły w ypadek zdarzy ł  się w obozie 
ćwiczeń w Leśnej, powiatu barano- 
wickiego.

P rzed  lufą arm aty  w m om encie 
s trza łu  s tan ą ł  rezerwista kanonier 
M arcin S okal.  Mimo, że arm ata n a ­
bita była  ślepym nabojem, przybitka 
naboju, o raz  szalony pęd powietrza 
u rw ał Sokalow i głowę.

N i e z n a n y  p r z e d h i s t o r y c z n y  
p o tw ó r .

A m erykańska  ekspedycja nauko­
wa, która bawi o b ecn ie  w Mongolji 
w celach kra joznawczych pod kie­
rownictwem znanego  podróżn ika  i 
geo loga  Roy A ndrevsa, zna lazła  
kości jak iegoś przedhistorycznego 
olbrzyma, dotychczas  w paleologji 
zupełnie  nienotowanego.

A ndrevs przypuszcza, że sam a 
g ło w a tego zwierzęcia m usia ła  wa­
żyć za życia najmniej 180 kg.

E m i g r a c j a  d o  P e r u .
Kierownictwo ekspedycji polskiej 

d o  Peru  opracow ało  już obszerne

S-ma rocznica „cudy nad Wisłąf §

Dziś mija lat 8, gdy w woj­
nie z bolszewikami, których 
hordy zbliżyły się pod W arsza­
wę, nastąpił zwrot stanowczy, 
front bolszewicki został przer­
wany i najeźdźcy zaczęli się 
cofać, by wreszcie w bezład­
nej ucieczce szukać ocalenia 
przed zwycięskiemi wojskami 
polskiemi.

Rozgromienie hord bolsze­
wickich nazwano „cudem nad 
Wisłą". Nie w szyscy jednak 
zwolennicy cudów pamiętają o 
tern, że jako narzędzie do wy­
konania tego „cudu" Opatrz­
ność użyła m arszałka Piłsud­
skiego. Jego to bowiem genjusz 
przygotow ałw  najdrobniejszych 
szczegółach przebieg „cudu", 
który ziścił się dokładnie w 
oznaczonych miejscach i o 
oznaczonym czasie.

W ten przewidziany „cud" 
nie wierzyli ci właśnie, co po 
rozgromię bolszewików najwię­
cej o „cudzie" krzyczeli. Nie 
wierzyli i dla pewności uciekali 
z zagrożonej stolicy do P o ­
znania, by tam szukać schro­
nienia przed hordami łupież­
ców wschodnich.

Wyjeżdżali ci panowie, któ­
rzy, niewiadomo po co, wy wę­
drowali do Rosji podczas woj­
ny światowej; wyjeżdżali po­
słowie państw zagranicznych, 
widząc, że co „najdostojniej- 
sze“ osobistości miejscowe 
uciekają w panicznym strachu.

Pozostał jeno w stolicy o- 
becny Ojciec św., a ówczesny 
nuncjusz Ratti, przyjaciel m ar­
szałka Piłsudskiego, bo wie­
rzył w siłę swych modłów i w 
genjusz wodza, — wierzył w 
c u d !

Przed dniem 15 sierpnia sy ­
tuacja wydawała się krytyczną 
zwłaszcza dla tych, co, ogar­
nięci strachem o swe majętno­
ści, nie widzieli i nie słyszeli, 
jak na wieść o niebezpieczeń­
stwie drgnęła Polska cała, jak 
serca w piersiach bić poczęły 
żądzą czynu; nie czuli zapału, 
z jakim dzieci nieomal i mę­
żowie dojrzali parli zewsząd 
na spotkanie wroga, ufni, że 
Piłsudski powiedzie ich na zwy­
cięskie zapasy.

Ci ludzie zajęczych serc 
nie widzieli, że na długo przed 
dniem ostatecznej rozprawy już 
iścił się cud w sercach ludz­
kich na całym terenie Rzplitej. 
A bój pod Radzyminem i Os- 
sowem i śmierć bohaterska 
ks. Skorupki i porucznika P o ­
gonowskiego były tylko uko­
ronowaniem tego cudu.

Nie mamy nic przeciwko 
wierze w cuda. Owszem je-

sp raw ozdan ie  ze swojej misji. S p ra ­
w ozdan ie  to zostan ie  z łożone dyr. 
urzędu emigracyjnego, który z ko ­
lei przedłoży je z odpowiedniemi 
w nioskam i ministrowi pracy i opie­
ki społecznej. O sta teczną decyzję] co 
do  emigracji do  Peru, w związku z 
wynikami badań, przeprow adzonych  
n a  miejscu przez ekspedycję, poweź­
mie minister pracy i opieki spo łecz­
nej w porozumieniu z  min. sp raw  
zagranicznych.

steśm y nawet zgodni pod tym 
względem z pewnym odłamem, 
nielicznym na szczęście, że 
wolność i niepodległość odzy­
skaliśmy cudem; że cudem 
odparliśmy nawałę bolszewicką 
i że wreszcie cudem od maja 
roku 1926 jest zwrot ku odro­
dzeniu gospodarczem u Polski.

Ale my pamiętamy, że przy 
tych wszystkich ,,cudach'* na­

rzędziem Opatrzności był mar­
szałek Piłsudski, któremu też 
w rocznicę „cudu“ nad Wisłą 
hołd i cześć składa Polska 
cała.

%

Niech nam żyje i obyśmy 
za życia Jego mogli być świad­
kami dalszych ,,cudów" dla 
dobra i chwały Rzplitej!

(r.)

Szlakiem budowy Wielkiej Odyni.
(O d  naszego  korespondenta  pom orskiego).

Zjazd dziennikarzy pom orskich  
w Gdyni, jaki odby ł się w dniach 
11 — 15 b. m, m iał przedewszyst- 
kiem na celu zapoznanie  spo łeczeń­
stwa po lsk iego  za  pośrednictw em  
gazet z obecnym stanem  budow y 
portu  i m iasta Gdyni. O d k ład a jąc  
kwestię budow y portu, w niniejszej 
korespondencji p ragnę  rzucić kiika 
szczegó łów  na temat budowy s a ­
m ego miasta,

W łaściwy rozwój Gdyni, jako 
p rzyszłego  o ś ro d k a  hand low ego  na 
wybrzeżu polskiem, rozpoczą ł się 
dopiero  od chwili um iastow ienia  tej 
miejscowości, t. j. od 15 kwietnia 
1926 roku.

Rząd polski zd aw ał sobie  d o s k o ­
nale spraw ę z tego, że budowa por­
tu oprócz względów państwowych, 
m a także wielkie znaczenie dla ca ­
łe g o  wybrzeża, że z kwestją portu 
łączy  się  również kwestja rozwoju 
naszego  handlu zamorskiego.

Przedewszystkiem  więc s tw o rzo ­
no komisję międzyministerialną dla 
poprow adzenia rozwoju i ro zb u d o ­
wy miasta i portu Gdyni. Wszelkie 
więc kwestie b y w a ją -  uzgodnione 
przez odpowiednie minisler,a, p o ­
czerń bez zwłoki zosta ją  w czyn 
wprow adzane. S p raw ą  rozbudowy 
m iasta  kieruje na miejscu m agistrat 
z p. burmistrzem Krausem na czele.

Z arząd  miasta, przystępując do 
tej wiekopomnej pracy, p rzedew szyst­
kiem d okona ł  potrzebnych p o m ia ­
rów, opracow ał plan regulacyjny, 
oraz  zaan g ażo w ał specjalistę celem 
opracow ania  planu w odoc iągów  i 
kanalizacji. O sta tn ia  ta sp raw a  wstę­
puje już na d rogę  realizacji.

Na tych podstaw ach  buduje się 
więc w szybkiem  tempie Gdynia. 
Z budow ano  już sze reg  w spania łych  
gmachów, jak  np. gm ach dla szkoły

G dynia  15 sierpnia, 
powszechnej, gm ach  magistratu, w 
którym na razie mieszczą się jesz­
cze inne urzędy, kilka budynków 
urzędowych, wiele dom ów miesz­
kalnych i t. d ,  co połączywszy z tern, 
co już zbudow ano  dawniej, daje 
obraz niezwykle szybkiego  rozwoju 
miasta.

W ostatnim czasie  przystąpiono 
do  utworzenia koionji robotniczej 
na  Grabowie, obliczonej na 500 ro­
dzin. Za kilka miesięcy zostanie 
już w ykończonych 120 mieszkań 
jednoizbowych.

M agistrat zaprojektow ał również 
budowę kolonii rybackiej w pewnej 
od ległości od miasta, w oliskośei 
iednak morza. Będą to mieszkania 
2 — 5 izbowe z kuchnią. Jeden ta­
ki blok o 16 m ieszkań’ach jest już 
na ukończeniu.

Zarząd  miasta poświęca wiele 
uwagi i funduszów  sprawie kanali­
zacji, w odoc iągów  i oświetlenia 
elektrycznego.

W końcu projektuje się budowę 
k o i o n j i  urzędniczej, cementowni, 
zbiorników do wody, szpitala  dla 
libog.ch, gimnazjum, drugiej szkoły  
powszechnej. N a dalszym już pianie 
jest giełda, teatr, w spania ły  gm ach 
poczty, bazylika m orska i t. d.

Dzisiejsza G dynia  iiczy już blisko 
20 tysięcy m ieszkańców  i cyfra la 
s ta le  w zrastać  będzie. P iany prze­
widują bowiem b u d o w ę  miasta 
o  100.000 mieszkańców, tak, że przy­
szła  G dynia  naieżeć będzie do  więk­
szych m ias t  Polski.

T ak  więc u wrót polskiego mo­
rza rodzi się nowe miasto, miasto, 
które będzie sym bolem  potęgi m o ­
carstwowej naszej Rzeczypospolitej.

L. Ł.

1  sprawie regulacji
w proemiśie górniczym

Do Redakcji »Expresu  Zagłebia«  
w S osnow cu .

W związku z notatką, um ieszczo­
ną w «Expresie  Zag łęb ia»  z dnia 
12 hm. w sp raw ie  podwyżki p łac  
w górnictwie, niniejszem komunikuję, 
iż zam ieszczona przez panów  n o ­
tatka o proponow anej jakoby przez 
rząd podw yżce 10 proc., c z y l i  proc. 
absolutnie nie o d pow iada  istocie 
rzeczy.

Aby uniknąć nieporozumień, ko ­
munikuję, iż p rzem ysłow cy ze wzglę­
du na wybitnie deficytowy eksport  
węgla odm aw iaią  udzielenia jakiej­
kolwiek podwyżki bez zgody  rządu 
na  podniesienie cen węgla. P o n ie ­
waż rząd na podw yżkę ceny węgla 
zgodzić się nie może, przeto jako  maxi 
mum proponow ał podwyżkę p łacw  wy 
sokosci 5 i pó ł  procent, na które w 
czasie  ostatnich rozpraw  na komisji 
arbitrażowej w Katowicach nie chcieli 
dać swojej zgody  ani przedstawicie­
le przem ysłu  węglowego, ani też 
przedstawiciele robotników.

W najbliższych dniach odbędzie 
się posiedzenie nadzw yczajne komi-

sli rozjemczej, w czasie której zosta­
nie ostatecznie spraw a podwyżki 
p łac  rozstrzygniętą. W każdym ra­
zie niema mowy o podwyżce, się­
gającej 10 proc., albowiem w /g  do ­
kładnych badań, przeprowadzonych 
przez miarodajne czynniki, podw yż­
ka, przekraczająca 5 i pół procent, 
względnie 6 p ro c ,  spow odow ałaby  
s traszne ograniczenie eksportu, a w 
ś lad  za tern ograniczenie liczby 
dni pracy, względnie zmniejszenie 
liczby robotników.

Uprzejmie proszę o zamieszcze­
nie powyższych wyjaśnień, albowiem 
notatka um ieszczona w poczytnem 
piśmie panów, a podana  przez jakąś 
nieodpow iedzialną jednosrkę miała 
niewątpliwie na celu wywołanie fer­
m entów i tarć w momencie, kiedy 
w g o sp o d arce  państwowej niezbęd 
ny jest spokój i ład.

Inspektor p racy  i kom isarz 
demobilizacyjny. 

(—) mż. Józel Galio'

W iadom ość o  podwyżce 11 pro-
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centowej podaliśmy za »Polskq Z a­
chodnią*.

C o  się tyczy samei podwyżki, 
lo ośmielamy się zapytać pp. prze­
mysłowców, czy znane, im są^zarob- 
ki górników na Śląsku Opolskim, 
^dzie  chłopak zarabia tyle, co u nas 
igórnik. Mimo to tamci przemysło­
wcy nie pracują stale ze stratami, 
choć niedostawali prezentów miljar- 
dowych w postaci pożyczek rządo­
wych, z jakich korzystały przez ca­
ły  szereg lat kopalnie w Polsce.

Obecnie, jak się okazuje z wy­
jaśnienia p. inż. Gallota, baronowie 
węglowi znów chcą być hojni z cu­
dzej kieszeni. Musi jednak nadejść 
chwila, gdy im się zajrzy do tych 
»kosztów własnych«, dzięki którym 
fobotnik polski wciąż głodem han 
dlute.

Red.

Na marginesie.
Gdy przed ołtarze 

niosą wonne zioła...
Niezwykły urok posiada dzisiej­

sze święto w drugiej połowie lata, 
gdy sprzęt żyta i pszenicy ukoń­
czony, sady stoją obciążone doj- 
rzewa>ącym czerwonym i złotym o- 
wocem, przed chatami kwitną smu­
kłe malwy i georginje, a nad sko- 
Bzonemi łąkami unosi s ę orzeźwia­
jąca woń wysychających w słońcu 
pokosów.

Dnia tego pobożny lud wiejski 
dąży do kościołów z pękami barw- 
aych i woniejących ziół, aby je po- 
Swięcić. Niesie zioła i trawy żywią­
ce bydło i te, których sam używa 
w  różnych dolegliwościach, i kwiaty 
łąkowe, i kwiaty, zdobiące małe o- 
gródki przed białemi chatami.

Kobiety i dziewczęta, w krasych 
barwnych chustach i sutych gorse­
tach, niosą ogromne bukiety kwia­
tów i ziół, miie woniejących, spie­
sząc  po białych gościńcach tam, 
skąd rozlega się doniosłe wołanie 
dzwonów kościelnych. Spieszą »by 
na ołtarz swej Patronki zanieść 
wonne zioła« — jak mówi poeta 
ludowy.

Zdaieka wydaje się, że lo roz ­
sypane po drogach kwiaty, gnane 
są  podmuchami w jedną stronę. 
Zwyczaj ten najstaranniej pielęgno­
wany jest na ziemi krakowskiej. Tam 
barwy polnych kwiatów i ziół łączą 
się  harmonijnie z barwami chust i 
sutych gorsetów niewieścich.

Wspaniały ten widok uwiecznił

LEKARZ DENTYSTA

Zofja Perelmanowa
wznowiła przyjęcia

PIERWSZORZĘDNA 
Pracow nia U biorów  Dam skich

i sprzedaż takowych

C h . Z a j ą c
Sosnow iec ,  ui. M o drze jew ska  9

(vis a vis apteki)
W ykonania punktualne. Ceny p rzestęp n e .

Sierp ień

Środa

już niejeden znany malerz polski.
Do święta Wniebowzięcia N. 

Marjl Panny, które lud wiejski od 
niepamiętnych czasów zowie świę­
tem Matki Boskiej Zielnej, chłopcy 
i dziewczęta przygotowują się już 
dzień, dwa przedtem Kiedy dziew­
częta już zawczasu zbierają po łą ­
kach zioła i kwiaty, chłopcy kręcą 
z konopi batogi, bo starym batem 
w Matkę Boską Zielną koni jakoś 
wypędzać nie wyyada. Do uzbiera­
nych kwiatów i ziół dziewczęta do­
dają jeszcze kłosy pszenicy, na znak 
podziękowania Bogu za dobre zbiory.

Z uzbieranych kwiatów i ziół 
robią po chatach różne ozdoby na 
obrazy świętych pańskich. Poświę­
cone już ziele służy na różny uży­
tek, przeważnie jednak do celów 
leczniczych. Zwyczaj to bardzo sta­
ry, a pochodzący jeszcze z tych 
zamierzchłych czasów, kiedy wiedza 
lekarska na najniższym stała szcze­
blu, a lud, wiedziony instvnktem, 
pomagał sobie w chorobach wy- 
próbowanemi przez praojców zio­
łami.

Jest zwyczaj w wielu wsiach pol­
skich święcenia w dniu Wniebo­
wzięcia wieńców, witych ze zbóż i 
ozdobionych kaliną, kwiatami i wstąż­
kami. które to wieńce bywają po­
tem wieszane pod oknami chat.

W tym dniu też cała ziemia pol­
ska, cały lud polski z zapałem od­
daje cześć N. Marji Pannie, dzięku­
jąc Jei za otrzymane dobrodziejstwa, 
prosząc o dalsze łaski i lepszą dolę.

K R O N I K A ,
KALENDARZYK.

Dziś: W niebow zięcie  
jutro: Joachim a  

W schód sto n ca  4 .t3  
Z achód „ 7.-

RADIO.
Ś rod a  15 —  sierpnia.

K A T O W I C E .
10.15 T ransm isja  n a b o źerstw a .
12.— S y g n a ł cza su , kom . lotn. m eteor, 

oraz hejnat z w ieży  m ariackiej.
12.10 Przerwa
16.— P o g a d a n k a  z  działu: „O grodnik  

śląsk i" .
16.20 O dczyt ro ln iczy  z  W arszaw y.
16.40 O dczyt roln iczy.
17.— Koncert popularny.
18.50 R ozm aitości.
18.50 O dczyt z  W arszaw y.

_ 19.15 Przerwa.
' 17.45 O dczyt pl. „W rażenia ze z lo tów  

harcersk ićh".
20.10 Przerwa.
20.15 T ransm isja  koncertu w ieczorn e­

g o  z  W arszaw y,
22.— S y g n a ł czasu  i kom unikaty  PAT
22.30 T ransm isja  m uzyki tanecznej.

Czwartek 16 —  sierpnia.
16.40 K om unikaty p o łsk . zw. zrzeszeń  

go sp . woj. śl.
17.— N adprogram .
17.25 S k rzy n k a  pocztow a.
17.50 Przerwa.
18. T ransm isja  audycji literackiej.
19.— R ozm ailości.
19.20 Przerwa.
19.30 O dczyt pt. „T horw aldsen i rzeźba  

p ierw szeg o  cesarstw a  w  P o lsce" .
19.55 K om unikat roln iczy z W arszaw y. 
20.05 Przerwa.
20.50 T ransm isja  koncertu w ieczo rn eg o  
22.— S y g n a ł cza su  i kom unikaty PAT

i sp ortow y .

Ogólna.
(o) Najlepiej w b ra m ie  s p i s y ­

w ać  w sz e lk ie  p ro fo k u ły .  Główna 
komenda poi. państwowej poleciła, 
aby funkcjonariusze- pońcji przy spi­
sywaniu protokułów w czasie zatar­
gów iub przy zakłóceniu porządku 
publicznego nie czynili tego na uli­
cach, lecz udawali się wraz z po­
ciągniętymi do odpowiedzialności i 
poszkodowany mi do bram. Z arzą ­
dzenie to podyktowane jest wzglę­
dami na spokój i porządek publiczny.

(o) P o lic ja  a  k o m o rn  cy. W 
związku z ustawą postępowania cy­
wilnego, główna komenda policji 
wydała ostatnio rozkaz, normujący 
zakres działalności policji, jako or­
ganów pomagających komornikom

sądowym przy spełnianiu ich czyn­
ności urzędowych.

Mocą tego rozkazu policja inter­
weniować może dopiero wtedy, kie­
dy jest jawny opór przy licytacji i 
nie można jej przeprowadzić, lub 
wtedy, gdy przewidywana jest na 
mocy odpowiednich podstaw taka 
przeszkoda. Nie może natomiast być 
wzywany posterunkowy do asysty 
przy każdej licytacji, jak dotychczas, 
nie można leż rozsyłać zawiadomień 
przez policję, gdyż doręczanie za­
wiadomień winien uskuteczniać sam 
komornik.

Z Sosn ow ca .

V-ty tydzień lotniczy
l przeciwgazow y.

2. IX—9. IX.
Tydzień lotniczy i przeciwgazo­

wy — to najpoważniejsze źródło 
wpływów, z jakich powstają i czer­
pią na swe utrzymanie nasze insty­
tucje lotnicze (instytut aerodynamicz­
ny, szkoły pilotów', - i mechaników, 
hangary, lotniska, w y ł a m i e  che­
miczne i t. p.)

Tydzień lotniczy i przeciwgazo­
wy — to okres wzmożonej propa­
gandy; to chwilą, kiedy najskutecz­
niej przenika szerokie masy uświa­
domienie co do potrzeby rozwoju 
lotnictwa i wzmożenia obrony prze­
ciwgazowej.

Zebranie organizacyjne komitetu 
»tygodnia<< w Sosnowcu odbędzie 
się na piebanji — Kościelna 6 dn. 
16 sierpnia o godz. 8 wieczorem.

Zarząd komitetu miejskiego L. 
O. P. i P. w Sosnowcu podaje do 
wiadomości, iz w dniu 16-go bm. o 
godz, 8-ej wiecz, w Sosnowcu, Ko­
ścielna 6 odbędzie się posiedzeuie 
organizacyjne tygodnia lotniczego i 
przeciwgazowego. W związku z po- 
wyższem uprasza władze wojskowe, 
harcerstwo, tow. gimn. »Sokół«, 
tow, poler:,' narodową organiz. ko­
biet, związki i stowarzyszenia o wy­
delegowanie swych przedstawicieli i 
osoby, które otrzymały zaproszenia, 
o jaknajliczniejsze przybycie.

Zarząd komitetu okręgowego L. 
O. P. i P. Zagłębia Dąbr. podaje 
do wiadomości, iż w dniu 17-go 
bm, punktualnie o godz. S-el wiecz. 
w biurze L. O. P. i P, odbędzie się 
posiedzenie zarządu z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Wybór
nowego prezesa na miejsce p. staro 
sty Ołpińskiego. 2. Organizacja ty-

Cela 
więzienna.

134

Klotylda nigdy nie była tak pię­
kną, jak w  tej chwili i kto wie? ser­
ce zbrodniarzy jest niezgłębione, 
może w tej godzinie był szczerym i 
namiętność rzeczywiście kierowała 
jego krokami.

Klotylda czekała... Dziwna zmia­
na również zaszła w niej; niesłycha­
na energja widniała na jej twarzy; 
nie spuszczała oczu z Lipraniego.

Zrozumiawszy, że nic nie zdoła­
łoby powstrzymać go od ohydnego 
zamiaru, rzuciła się gwałtownie w  
tył, wyprostowana się, cała drżąca, 
z okrzykiem gniewu i skierowała ku 
jego piersiom lufę rewolweru, w ydo­
bytego tylko co z szufladki różane­
go  biurka.

jeżeli postąpisz krok jeszcze — 
rzekła głosem silnym i śmiałym — 
zabiję bez litości.

A le ta nowa groźba nie zdołała 
powstrzymać Lipraniego; wybuchnął 
śmiechem szyderczym i rzucił się ku 
młodej kobiecie.

W tejże chwili rozległ się strzał 
t jednocześnie dwa okrzyki.

Gęsty dym napełnił pokój i za­
słonił obecnych; po paru sekundach 
rozproszył się i wówczas ukazał się 
Liprani, otaczający silnem ramieniem  
kibić kobiety, broniącej się gw ał­
townie.

— Do mnie! na pomocl — w oła­
ła prawie bezwiednie.

— A! lękasz się! nieprawdaż? lę­
kasz się! — szydził Liprani, zasła­
niając ręką jej usta.

— Gardener! Gardener! — sze­
ptała jeszcze Klotylda głosem stłu­
mionym, czyniąc nadludzkie w ysił­
ki, aby się uwolnić z nienawistnych 
objęć.

Była prawie zgubioną, lecz sza­
lony gniew, rozsadzający jej piersi, 
zdwoił jej siły i wyrwała się z rąk 
nędznika...

Pobiegła na drugi koniec poko­
ju, celując z rewolweru do Lipra­
niego.

Drugi strzał zagrzmiał...
Lecz siły jej wyczerpały się na­

gle, przerażona, bezprzytornna pra­
wie, osunęła się na ziemię i zemdla­
ła...

Jedcocześnie pękły drzwi, wyła­
mane siłą i z jednej strony Buvard 
i Mulot rzucili się na Lipraniego, u- 
padającego na posadzkę, zranione­
go, z drugiej Gardener, aby przyjąć 
w swe objęcia omdlałą Klotyldę...

Kula trafiła Lipraniego w  piersi 
i z rozwartej ra ny krew płynęła

obficie.
Nie umarł jednak; szarpany bó­

lem i gniewem, miotał przekleństwa 
i bluźnierstwa przeciw Bogu i Klo- 
tyldzie.

Tarzał się po ziemi, z pianą na 
ustach, szarpiąc palcami dywan, zaś­
cielający podłogę, wzywając na po­
moc wszystkie potęgi piekieł, usiłu­
jąc zaw lec się do Klotyldy którą 
widział opodal, leżącą na ziemi.

XXXI. 
A r e s z t o w a n i  e.

Buvard jednak ze swoim  tow a­
rzyszem nie spuszczał zeń oka i gdy  
Liprani uczynił ostatni wysiłek, aby 
zbliżyć się do młodej kobiety,M ulot 
brutalnie postawił nogę na jego 
piersiach i dotknął skroni lufą re­
wolweru.

—  Tak! tak! moje serce — rzekł 
tonem szydzącym — bądźmy sp o­
kojni.., W  takirn, jak twój, słanie, 
sądzę, że tale najlepiej uczynić.

Liprani bezwładny upadł na po­
dłogę, zgrzytając zębami.

Mulot wybuchnął śmiechem.
— A! do licha! — rzekł — poj­

muję, że to nieprzyjemnie być a- 
resztowanym wówczas, kiedy zda­
wało się, że niema się czego oba­
wiać. Ale jest nadzieja, że ta rana 
nie jest tak poważną, abyś się jej lę­
kał i nie mógł wystąpić na posie­

dzeniach sądu kryminalnego... a przy­
rzekam ci, że będziemy mieli na 
nich dużo widzów.

Omdlenie Klotyldy było tylko 
przemi|ające.

Szczęście nie zabija, choć tak 
mówią.

O tworzywszy oczy i przyszedł­
szy do przytomności, ujrzała u nóg 
swoich klęczącego Gardenera, pła­
czącego, błagającego i pocałunkami 
okrywającego jej ręce.

Krzyknęła radośnie, w z n i o s ł a  
twarz promieniejącą radością ku 
niemu i przytuliła ukochanego 
do serca.

— Bóg jest dobry! — szeptała, 
odchodząc prawie od zmysłów —  
Gardener! ty przy mnie!... w ięc to 
prawda! Jesteśmy połączeni na zaw­
sze. Żadna siła teraz nie zdoła roz­
łączyć nas, ani zagrozić naszemu  
szczęściu!... O! kocham cię!... kocham  
kocham!.,.

Okrywała pocałunkami czoło na­
rzeczonego w upojeniu, nie zważa­
jąc na nikogo. Następnie, jakby pod  
wpływem nowej trwogi, now ego po- 
dejrzenm., powstała śmiało stanowczo, 
a ujmując ręce Gardenera:

c. d. n.
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godnia lotniczego, przeciwgazowego 
na terenie komitetu okręgowego.
3 Sprawa wydania nowego kalen­
darza na rok 1929. 4. Sprawy bie­
żące.

N ikt nie przyrządza 
Takiego makowca,
Tortów  i ciastek,
Jak N E Y  ze Sosnowca.

(s) O sob iste . Naczelnik więzie­
nia w Sosnowcu p. Franciszek Giel- 
niewski pow rócił w dniu 14 b. m. 
z urlopu i obją ł urzędowanie.

(s) K a fo w ic e rk a  o ta rg o w is k u  
sosnow ieek iem  szeroko _ się rozpi­
sała przed 3 dniami. Zdaniem pisma­
ka — hakatysty targowisko w S o­
snowcu jest urządzone prymitywnie, 
dozór weterynaryjny szwankuje, a 
właściciele targowicy przywozić mu­
szą kupców autami. Ślepy domyśli 
się odrazu, o co tu chodzi.

Oczywiście targowisko w So­
snowcu nie jest urządzone z takim 
komfortem, jak hotel świński w M y­
słowicach. Świnie bo nasze do kom­
fortu nie są przyzwyczajone: ot — 
aby czysta zagroda, osłonięta od 
wiatru i deszczu starczy w zupełno­
ści. Co do nadzoru, to i tu i tam 
lekarze weterynarji mają jednakowe 
kwalifikacje, jeno nasi, w Sosnow­
cu, górują doświadczeniem, gdyż 
targowisko nasze od dziesiątków 
lat dostarczało nierogaciznę na 
Śląsk.

Wreszcie o tem przywożeniu au­
lami kupców — rnożnaby nie mó­
wić.

Kupcy sami z całego Śląska 
, jadą autami do Sosnowca, gdyż tu 

mają towar wyborowy i tasiszy, 
więc z zaoszczędzonych przy kup­
nie groszy mogą opłacić auto.

Szkoda tylko, że »Katfowitzer 
Ztg.« nie pisała nic o zawaleniu 
się sufitu w Mysłowicach. A  trzeba- 

"( by koniecznie zająć się tą kwestją, 
bo kupcy, zupełnie zresztą niesłu­
sznie, boją się targow icy m ysłow ic- 
ktej, sądząc, że znów się tam coś 
zawalić może.

W rezultacie na targowicy w So­
snowcu panuje ruch, jak nigdy!...

W całem Zagłębiu 
Wiedzą doskona le : 
C iastka jem od N E Y A , 
Albo nie jem wcale.

Kratę z pomnika skradli, by kupić króliki.
Przyrzekli, że kraść więcej nie będą.

Onegdaj przed sądem pokoju w 
Sosnowcu zasiedli na ław ie oskar­
żonych m łodociani świętokradcy z 
Zagórza 12-letni Stefan, 14-letni Ste­
fan i 12-letnl Kazimierz. Nieletni ci 
chłopcy skradli w dniu 5 czerwca 
br. żelazną kratę z ogrodzenia figu­
ry  M atki Boskiej, połamali w ka­
w a łk i i uk ry li w ziemi, by następnie

sprzedać, a za uzyskane pieniądze 
kupić kró lik i.

Sąd, biorąc pod uwagę wiek o- 
skarżonych, ukarał obu młodszych 
chłopców, jako mniej winnych, na­
ganą, najstarszego zaś z nich i in i­
cjatora wyprawy, skazał na miesiąc 
aresztu, z zawieszeniem wykonania 
kary.

SnJł o n ieb ieskich  m igdałach
i stracił buty-

Mieszkaniec Sosnowca (F loriań­
ska 26) 44-letni Franciszek Błasz­
kiewicz, upajając się piękną czerwco­
wą nocą w dniu 6-go tegoż miesią­
ca br., udał na się hałdy t-_wa sosno­
wieckiego, gdzie u łoży ł się do snu, 
dla wygody nieco się roznegliżowu- 
jąc. Niebawem zjaw iły się ko ło  nie­
go dwie nimfy natiprzemszańskie. 
Błaszkiewicz upajał się w dalszym 
ciągu, przykre było jednak jego 
przebudzenie się, kiedy spostrzegł 
że jest okradziony. Nie mogąc prze­
boleć straty, zwłaszcza nowych bu­

cików, które padły ofiarą chciwo­
ści nadobnych cór, B łaszkiewicz u- 
dał się do komisarjafu, gdzie po­
dzielił się niemiłą wieścią z dyżur­
nym przodownikiem. W rezultacie 
pod zarzutem okradzenia Błaszkie­
wicza stanęły onegdaj przed sądem 
27-lefnia Józefa Pasierbik i 28-letnia 
Zofja Przewdziecka, które sąd ska­
zał na trzy miesiące więzienia, nie­
fortunny jednak nocny wycieczko­
wicz, po stracie nowych butów zo­
stał niepocieszony.

(s) P rzeds taw ien ie  w  tea trze  
m ie jsk im . W d. 19 bm., tj. w nie­
dzielę o godz. 8 wieczorem stowa­
rzyszenie młodzieży polskiej męskiej 
w Pogoni urządza przedstawienie, • 
na którern odegrane będą 2 sztuki: 
»Posiew wolności«, epizod drama­
tyczny w 1 akcie Majchrowicza i o- 
braz dramatyczny w 3 odsłonach 
ks. Wieczorka pt. »Polska już wol- 
na!«

Kostjumy i dekoracje specjalnie 
zrobione do sztuk powyższych. W 
antraktach grać będzie własna or­
kiestra symfoniczna.

Ceny biletów od 30 gr. do z ł 
2.30, loże 15 zł.

B ilety wcześniej można nabywać 
w związku drobnych kupców chrz. 
przy ui. Targowej lub w lokalu sto­
warzyszenia Bracka 2 na Pogoni, 
a w dzinn przedstawienia od godz. 
7 wieczorem w kasie teatru.

(s) L ite ra tu ra . W dniu 15 VIII 
br, patrol policyjny na uLS ław kow ­
skiej znalazł 48 sztuk odezw komu­
nistycznych.

(s) P ch n ą ł go  nożem . W olf 
M łynarski zam. w Niwce (Szosowa 
41) zameldował, że Józef Duda, zna­
ny awanturnik i złodziej, zran ił go 
nożem na ul. Ostrogórskiej.

(s) T iu , fiu , fiu !... W nocy z 12 
na 13 bm. z komórki Zofji Cegło 
przy ul. Podjazdowej 1 (M ilewice) 
skradziono 7 kur wartości około 
50 zł.

(s) K ra dz ież  g a rd e ro b y . Ge- 
r^w efie  Wolnej, zamieszkałej na

Dańdówce,nieznany sprawca dostał 
się przez okno do mieszkania skąd 
skradł garderobę męską i damską.

Usprawiedliwienie
uniewinnioftegO'-
W »Expresie Zagłębia« z d. 17 

X I27 zamieściliśmy opis przestępstw, 
dokonanych rzekomo przez b. sier­
żanta Pjofra Zabę, aresztowanego 
w Grabócinie. Przestępstwa te były 
następujące: 1) dezercja z korpusu 
ochrony pogranicza, 2) gwałt na 
pewnej kobiecie, 3) szpiegostwo na 
rzecz sowietów.
%• W liście, doręczonym osobiście 
w redakcji, p. Zaba pisze, że służba 
jego w K. O. P. skończyła się w d. 
20 9 26 r., poczem został przenie­
siony 75 p. p. w Królewskiej Hucie 
celem zwolnienia do rezerwy, co też 
nastąpiło niabawem,

Co do gwałtu, to p. Zaba był 
oskarżony przez zemstę jednej ko­
biety, którą aresztował na granicy i 
nie chciał jej zwolnić na jej prośby. 
Na skutek tego oskarżenia p. Zaba 
siedział 3 miesiące w więziniu woj- 
skowera, lecz następnie został zw o l­
niony do formacji, gdzie pe łn ił służ 
bę nadal.

Co do szpiegostwa na rzecz 
Rosji, to oskarżenie to usnuto na 
tej zasadzie, że p. Zaba by ł dwa 
razy w Rosji, ale wyjeżdżał za swe- 
mi interesami i na zasadzie legalne­
go pozwolenia odpowiednich władz.

Po powrocie z Rosji p. Zaba w 
d. 28 12 26 r. wyjechał do Niemiec, 
gdzie pracował i w róc ił w d, 7 11 
27 roku.

P. Zaba przeczy, jakoby by ł a- 
resztowany w Grabócinie u swej 
rodziny, gdyż po po powrocie, gdy 
się dowiedział, że poszukuje go po­
licja, sam się zameldował na poste­
runku w Kazimierzu i został odesła­
ny do sądu okręgowego w Wilnie, 
jako oskarżony z art. 49, 522, przy- 
czem nie zakuwano go, ani nie 
przedsiębrano żadnych środków o- 
sfrożności.

W W ilnie p. Zaba przesiedział w 
więzieniu śtedczem 8 miesięcy. Roz­
prawa odbyła się w d. 9 bm. i p. 
Zaba został natychmiast wypuszczo­
ny na wolność.

W końcu swego listu p. Zaba 
nadmienia, że by ł legionistą w 11 
brygadzie i bra ł udział w powstaniu 
na G. Śląsku, zdrajcą więc Ojczyzny 
nie by ł i nie będzie.

Każda bia łogłowa 
Weźmie cię w ramiona, 
Bombą nadziewaną 
Od N E Y A  trafiona.

Z  N iw k i.
(n) Z a ba w a  taneczna. Dnia 18, 

t. w sobotę w sali miejscowego k i­
na, oddział TUR. w Dandówce u- 
rządza zabawę taneczną. C a łkow ity 
zysk z zabawy przeznaczony na ce­
le kulturalno-oświatowe.

(n) O czek iw a na  od sze regu  
la t. Od 8 lat projektowano  ̂ wybu­
dować drogę r.a przestrzeni N iw ka— 
Bobrek, lecz dopiero obecna rada i 
zarząd gm iny w Niwce rozpoczął 
budowę drogi. Wybudowanie no­
wej drogi, na którą z utęsknieniem 
czekali mieszkańcy N iw ki i okolicy, 
spotkała się z należyfem uznaniem 
dla zarządu gminy. Roboty przy bu­
dowie drogi prowadzone są przez 
znane przedsiębiorstwo budowlane 
p. J. Czernedy. Ukończenie drogi 
zapowiedziane jest w bieżącym mie­
siącu.

Z Będzina.
(b) O sobiste . Dyrektor szpitala 

powiatowego w Będzinie dr. Ta­
deusz Kosibowicz w róc ił z urlopu i 
z dniem wczorajszym objął urzę­
dowanie.

(b) Z  pos iedzen ia  w y d z ia łu  
se jm iku. Na poniedziałkowem po­
siedzeniu pow. wydziału sejmiku 
będzińskiego uchwalono: zatwierdzić 
statut o poborze podatku od prawa 
polowania; zamienić grunt szkolny 
w Psarach; przejąć zastępczo czyn­
ności państwowego urzędu fundu­
szu bezrobocia; zatwierdzić dodat­
kowy budżet w sumie około 6,000 
zł. dla gminy Wojkowice-Kościeine; 
zatwierdzić statut świadczeń drogo­
wych dla gm iny Zagórze; wynająć 
lokal pod ambulatorium w Strze­
mieszycach; udzielić 6,000 zł. po­
życzki dla kółka rolniczego w Psa­
rach na zakup narzędzi rolniczych; 
udzielić stypendium 150 zł. p. Ty- 
perównej, uczennicy szkoły rolniczej 
w Koziegłowach i 1 uczniowi szko­
ły  przemysłu artystycznego w K ra ­
kowie K. Skrzyńskiemu 180 zł. w 
ratach miesięcznych po 50 zł.

(b) P oda tek  od  o b ro tu . Urząd 
skarbowy podatków i opłat skarbo­
wych w  Będzinie zawiadamia płat­
ników podatku przemysłowego od 
obrotu, że ostateczny termin płatno­
ści II raty na poczet pomienionego 
podatku na rok 1923 upływa z dn. 
15 sierpnia b. r. i niedotrzymanie 
tego terminu pociągnie za sobą 
przymusowe pobranie zalegających 
należności wraz z karami za zw ło ­
kę, licząc od ustawowego terminu 
płatności i kosztami egzekucyjnemu

(b) W yśc ig i ko la rs k ie  w  G ro d ź - 
cu. W nadchodzącą niedzielę od ­
dzia ł T. U. R. w Grodźcu urządza

wyścigi kolarskie dla członków to­
warzystwa i zaproszonych gości.

Trasa dla zawodników — człon­
ków wyznaczona od wsi Grodziec 
do Szarleja, co czyni razem 25 ktm., 
dla zawodników—zaproszonych go­
ści od wsi Grodziec do wsi Kamy- 
ce łącznie 20 kim. Start o godz. 10 
rano. Zapisy zawodników do dnia 
17 bm. przyjmuje zarząd TUR. w 
Grodźcu, skrzynka pocztowa 37, . 
Antoni Romański.

(b) D o  o de b ra n ia  w  ko m isa ­
ria c ie  p. p. w Będzinie: zegarek 
srebrny z dewizką, trzy i pół metra 
materjału męskiego i koszula mę­
ska biała. Wymienione przedmioty ■ 
pochodzą z kradzieży i są odebrane 
złodziejom.

(b) K fo  s k ra d ł dynam o? l. Pie- 
karski, zameldował w komisariacie, 
że skradziono mu dynamo wartości 
500 zł.

(b) S z ta n d a r ko m u n is tyczn y . 
Nieznany sprawca w nocy z ponie­
działku na wtorek, wyw iesił na 
przewodach elektrycznych przy ulicy 
Czeladzkiej sztandar komunistyczny.

(b) K radz ież  w ó d k i. W nocy z 
dn. 13 ria 14 bm., z wagonu, stoją­
cego na rampie towarowej w Bę­
dzinie, skradziono skrzynkę z w ód­
kami gatunkowemi, wartości 2 t0  zł. 
W zwfązku z tą kradzieżą areszto­
wany jest Wł. Bober.

Z Dąbrowy.
(d) A kc ja  p rz e c iw ty fu s o w a . 

Dalsza akcja przeciwko rozszerzaniu 
się epidemji ^,'iusu brzusznego, jaki 
się ukazał wśród mieszkańców do­
mu 28 —- 30 przy ulicy Królowej 
Jadwigi w Dąbrowie, prowadzona 
je-1 przez miejskiego lekarza dra 
NiepieJskiego z całą energią, W dniu 
dzisiejszym w dalszym ciągu za- 
strzykiwane są przeciw tyfusowe
szczepionki.

Nowych zasłabnięć na tyfus nie 
zanotowano.

Mieszkania, w których znajdują 
się chorzy, są izolowane, oraz prze­
prowadzono w nich specjalną de­
zynfekcję.

(d) „K ró l że la za " w D ą b ro ­
w ie . Na pożegnalnem przedstawie­
niu cyrku w Sosnowcu, gdy miał 
się popisywać słynny Breitbard, 
zginający sztaby żelazne według 
wyrysowanego wzoru, na arenę 
wszedł 19 tętni Marian riałupczaK, 
członek klubu sportowego »Zagłę- 
bie« i T. U. E. w Dąbrowie. P. Ha- 
łupczak z łatwością zginał sztaby 
żelazne w esy - floresy, wzbudzając 
podziw wśród licznych widzów.

(d) Podczas zabaw y s k ra d ł 
zegarek. Podczas wesołej libacji 
w jednej z miejscowych restauracji 
skradziono W. Swieżawskiemu srebr 
ny zegareń męski. O kradzież po­
szkodowany posądzir niejakiego L i­
berę, która wzięty w krzyżowy ogień 
przez policję, przyznał się do winy 
i zegarek zwrócił. Libera znany jest, 
jako° złodziej recydywista.

(d) P rze jechan ie . Dnia 13 bm. 
na podwórzu domu nr. 19 przy ul. 
Mydlice, przez furmankę należącą 
6.0 piekarza Wojciechowskiego w 
Dąbrowie, zosia ł przejechany 5-letni 
Jaś Krzeszowski. Dziecko^ przewie­
ziono do szpitala sw. Barbara w 
Dąbrowie, Doch, w toku.

(d) K ro w y  g in ą ! Dnia 13 bm. 
Józefowi Trzęcickiemu zam. w Go- 
łonogu zginęła z pastwiska krowa 
wartości około 500 zł.

Z Zawiercia.
(z) P os iedzen ie  w y d z ia łu  po ­

w ia tow ego . W czwanek, 16 b, m- 
odbędzie się w starostwie posiedze­
nie wydziału powiatowego pod prze­
wodnictwem p. starosty Kowalskie­
go. Na porządku obrad znajdują 
się sprawy gminne, rolne i gospo­
darcze.

(z) V/ sp raw ie  p o m ia ró w  m ia ­
sta. W czwartek przybywa do Za-
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'viercia referent spraw pomiarowych 
i  województwa celem zapoznania 
się z pracami pomiarowemi w mieście
I wydania opinji o pracach i pro* 
jjektach pomiarowych miejskich.

(z) R o zd z ia ł zapom óg. Wczo­
raj o godz. 7 wieczorem w magi­
stracie zawierckim p. starosta do­
konał rozdziału zapomóg pogorzel­
com w Zawierciu z kwoty 2000 zł., 
przesłanej przez województwo. Po­
gorzelcy, robotnicy T A Z , w liczbie 
13 osób, otrzymali od fabryki mie­
szkania, zapomogę w łącznej sumie 
845 złotych oraz 250]metrów płótna. 
■Gmina żydowska pogorzelców-ży- 
dów również ulokowała w mieszka­
niach. Pozostaje jeno bez własnego 
dachu nad głową około 10 osób, 
któremi zaopiekował się magistrat. 
Należałoby, aby pogorzelcom tym 
zaoewnić mieszkania jaknajrychlej, 
by mogli wreszcie spokojnie rozpo­
cząć pracę..

(z) R obo ty  w m ieście. W czwar­
tek magistrat przystąpi do robót 
przy regulacji u licy Kościuszki. W 
najbliższym czasie rozpoczęte zo­
staną wiercenia studni przy ul. No- 
wy-Rynek i Przechodniej.

(z) Na p og o rze lców . Starostwo 
otrzymało z \ \  ojewództwa 1000 zł. na 
pogorzelców we wsi Mrzygłódce. 
Pieniądze te, jak i dodatkowe 1600 
zł. na pogorzelców w laworzniku, 
zostaną w najbliższych dniach przez 
p. starostę rozdzielone.

(z) P ro g ra m  z jazdu  s tra ży  
w  Z a w ie rc iu , ja k  już pisaliśmy, 
w niedzielę, 19 bm. odbędzie się 
w Zawierciu okręgowy zjazd straży 
ogniowych. Program zjazdu jest na­
stępujący: o godz. 8 m. 30 rano 
zbiórka straży na placu T. A, Z.; 
9 m. 30 przyjęcie raportu przez wła­
dze okręgowe; 9 m. 50 wymarsz na 
nabożeństwo; 10 — msza święta;
I I  — defilada; 11 m. 30 rozpoczęcie 
ćwiczeń; 13 '— przerwa obiadowa; 
15 — dalszy ciąg zawodów.

(z) W ro czn icę  „C udu  nad 
W is łą " . W dniu dzisiejszym ko­
menda garnizonu w Zawierciu za­
mówiła uroczystą mszę św. w ko­
ściele parafjalnym, która odbędzie 
się o godz. 11 rano.

(z) Na d ożyn k i do S p a ły . Na 
doroczne dożynki, odbywające się 
u p. prezodenta Rzplifej w Spalę, 
w dniu 2« sierpnia wyjeżdża szko­
ła  rolnicza sejmiku zawierckiego w 
Koziegłowach. Wyjazd nastąpi w 
sobotę w nocy.

Krwawa zemsta.
82.

B a rto li, ja k  w spom ina liśm y, zm ie­
n ił się n ie w ie le  i g dyb y  p o rtre ty  
b y ły  w ykonane  lep ie j, n ie ulega w ą t­
p liw o śc i, że A n to n io  b y łb y  go p o ­
znał. P rzedew szystk iem  oczy, naw et 
po  w ie lu  la tach, zdradza ją  osob i­
stość. W z ro k  w ogó le  n ie w ie lk ie j u le ­
ga zm ianie. A le  u  B a rto le go  w łaśn ie  
on  najw ięce j się zm ien ił, p o k ry ł się 
m głą  sm utku, zagasł. I ta  zm iana 
w łaśn ie  zabezpieczała go  od  p ode j­
rzeń A n to n ia , k tó ry  b y ł z b y t m ło ­
dym  w  r. 1872-gim, by m óg ł zacho­
w ać w  pam ięci d ok ład ny  obraz  za­
b ó jcy  jego ojca.

P o  d łu g im  nam yśle rzek ł do siebie:
—  W p a trzyw szy  się dobrze , m o­

żna w  tych  p o rtre ta ch  znaleźć pew ­
ne podob ieńs tw o  do p. Barto lego.

A le  w yrzek łszy  to , uśm iechnął 
się, w zruszy ł ram ionam i i p rzestał 
o  tem  myśleć. N ie  m ia ł żadnego po ­
dejrzenia.

Następnego dn ia  rano  zna jdow ał 
się w  b iu rze  ko p a ln i i rozm aw ia ł z 
Kaufm anem , gdy w eszli dwaj ro b o t­
n icy  i zażądali rozm ow y z tyra  o- 
statn im .

B y li to  Jactain i P e rs illa rd .
—  A ch . to  w y?  Co tu  ro b ic ie  w

(z) M szyca  w e łn is ta . W powie­
cie zawierckim, we wsi Toporowice 
instruktor rolny sejmiku, p. Rzod- 
kiewicz w ykry ł mszycę wełnistą. 
Niebezpieczny ten szkodnik niszczy 
jabłonie i przenosi się z miejsca na 
miejsce.

W ydział powiatowy zajmie się 
dostarczaniem środków do zwalcza­
nia mszycy.

(z) O dczy ty  kom un is tyczne . 
Na ulicy Nowofabrycznej nieznani 
sprawcy rozezucili odezwy komuni­
styczne, omawiające w treści zjazd 
legionistów w Wilnie.

Z Olkusz?.
(o l) O sobiste . Inspektor pracy 

21 obwodu, p. B. Guranowski po­
w róc ił z pięciotygodniowego urlopu 
wypoczynkowego i  rozpoczął urzę­
dowanie.

(ol) Z  za b a w y  w  B ukow n ie .
Podczas niedzielnej zabawy stra­
żackiej w Bukownie pod Olkuszem, 
odbyły się pod kierownictwem na­
czelnika straży, p. Fr, Czerniaka, 
zawody sportowe z nagrodami. W 
pięcioboju 1 nagrodę otrzymał H. 
Porębski, ucz. 7 kl. państw, gim­
nazjum im,. Staszica z Sosnowca; 
11 nagrodę — L. Z ieliński, ucz. gim­
nazjum im. Łukasińskiego z Dąbro­
wy Górn. i Ili-cią, p. Fr. Czerniak.

(o!) K om is ja  sp o rto w a  p rz y  
m ag is trac ie  m. O lkusza. 13 bm. 
odbyło' się posiedzenie nowo utwo­
rzonej komisji sportowej, na którem 
dr. Osowski przedstawił plan urzą­
dzenia w parku pod Czarną Górą 
objektów sportowych. Plan przewi­
duje podział parku na dwie części: 
ogrodowo - spacerową i sportową. 
W części ogrodowej będą urządzo­
ne kwietniKi, aleje etc. w części zaś 
sportowej, odpowiednie urządzenie 
dla sportu. Kolejność robót przed- 
stawia się następująco: w roku b ie­
żącym — wybudowanie strzelnicy 
uporządkowanie rowów odprowa­
dzających wodę, oznaczenie p ływ al­
ni i wybudowanie placów teniso­
wych; w roku 1929 — urządzenie 
ogródka Raua, pływalni i powięk­
szenie boisk; w roku 1930 — wy­
budowanie szatni i kiosków', oraz 
w roku 1931 — wybudowanie try­
bun Plan ten został zatwierdzony. 
Komitet stanowią: pp.: dr. Osowski, 
burmistrz inż. Starkiewicz i architekt 
pow. inż. Kuźniarski.

(ol) Ze sportu . Podczas nie­
dzielnych zawodkw p iłk i nożnej po­
między drużynami »Oikusz« i »Pa­

tym  czasie i d la  czego nie p racu je ­
cie w  kopa in i?

—  P rzysz liśm y p ro s ić  o u w o ln ie ­
nie — o d rze k ł P e rs illa rd  —  n ie  bę­
dziem y w iece j p ra co w a li w  ko pa ln i.

—  D ob rze  —  rzek ł K au fm an  o b o ­
ję tn ie  —  m ożecie zg łos ić  się do k a ­
sy w  każdym  czasie.

—  N ie  p iln o  nam. O trz y m a liś m y  
m ałą sukcesję, k tó ra  nam p o zw o łi 
żyć od tąd  z ren ty .

—  Sukcesję! —  roześm ia ł się do ­
zorca. P rzyzna jc ie  się lep ie j, żeście 
kogo  o g ra b ili.

— Jesteśmy ludźm i u czc iw ym i —  
od rzek ł P e rs illa rd  dum nie. —  Znają 
nas z tego w  całe j o ko lic y . N ie  m ie­
liśm y n ig d y  do czyn ien ia  z żandar­
mami.

—  O g ra b ili! —  p o p a r ł Jacta in  —  
niesłusznie pan to  p ow iedz ia ł, tem - 
ba rdz ie j, że pan ta k  nie m yśli...

—  G dybym  nie m yśla ł, n ie  m ó- 
w iło ym ,

—  M y li się pan. Ze czasem zda­
rz y  się nam zerw ać z po la  g łó w kę  
kapusty lub  rzod k ie w , to  jeszcze nie 
dow odz i, byśm y b y li opryszkam i... 
Czyż n iep raw da , Jacta in?

—  Masz najśw iętszą rację, P e rs il­
la rd .

A n to n io  usłyszawszy te dw a na­
zw iska, n ad s taw ił uszu. Z daw a ło  mu 
się, że nie dosłyszał. N azw iska  te 
pam ię ta ł dobrze  z. op isu  sp raw y. 
C zyżby to  b y li c i sami, k tó ry c h  p*

piernia« (Klucze) osiąonięto w in ik 
2:1 na korzyść Olkusza.

(ol) W łam an ie  do sądu p o ­
ko ju . W nocy 12 na 13 bm. nie- 
wykryci narazie sprawcy przez wy­
ję c i  szyb w oknie włamali się do 
kancelarji sądu pokoju w Olkuszu

i po wyważeniu zamka, skradli 
z biura sekretarza sądu gotówką 
zł. 4.50. Oprócz tego urwali kłódkę 
od puszki czerwonego krzyża, skąd ) 
zabrali zawartość, którą trudno o- 
kreślić. *

Samobójczy strzał w zacisznej altance.
Tragedja zawiedzionej miłości młodego szofera.

W małym schludnym domku w 
Warszawie przy ul. M arji Kazimiery 
nr. 82, okolonym ogródkiem pełnym 
kwiatów, rozegrała się krwawa tra­
gedia,

W domku tym zamieszkuje od 
niedawna
28 -le tn i szo fe r Józef P rzych o d ze ń
wraz ze swą młodziutką żoną, k tó ­
rą poślubił przed czterema zaledwie 
miesiącami.

Józef Przychodzeń człowiek bar­
dzo spokojny i porządny, żonę swą 
kochał nad życie. Każdą chwilę 
wolną od pracy spędzali razem. W i­
dywano ich często

w m a łe j a ltance w  o g ró d k u
przed domem, gwarzących całemi 
godzinami. Nagle przed tygodniem 
młoda małżonka znikła z domu. Po- 
prostu w czasie nieobecności męża 
spakowała swe rzeczy i opuściła za­
ciszne mieszkanko. Co było powo­
dem tak szybkiego zerwania — nie­
wiadomo.

Szofer powróciwszy do domu i 
nie zastawszy żony, omal że zmys­
łów  nie postradał. Chodził, pytał się, 
szukał
po  całem  m ieście — n ap ró żn o .

Tak przebiegał przez cały ty­
dzień. Wracając codziennie z pracy 
do domu, łud z ił się, iż wopuszczo- 
nem gniazdku zastanie żonę, że 
młoda kobieta, bez której on życia

sobie nie wyobrażał, pożałowała 
swego kroku i wróciła. Codziennie 
jednak spotykał go gorzki zawód.

Wczoraj Przychodzeń pow rócił 
do domu

w cześn ie j n iż  zw yk le .
Zapytał sąsiadów, czy nie w i­

dział kto jego żony i wszedł do ma­
łego pokoiku. Nie długo jednak tam 
przebywał. Wkrótce zauważono go, 
jak wszedł do ogródka,.kierując k ro ­
ki ku ulubionej altance otoczonej 
klombami kwiecia. Usłyszano stam­
tąd serdeczny szloch, a w chwilę 
później

s trz a ł re w o lw e ro w y .
K ilka osób wbiegło do ogródka. 

Przychodzeń z okrwawioną piersią 
leżał na progu, mając głowę wśród 
kwiatów na trawniku. Niezwłocznie 
zaalarmowano pogotowie ratunkowe 
i policję. Lekarz skonstatował ciężki 
postrzał w okolice serca i w stanie 
bardzo groźnym odw iózł go do szpi­
tala św. Ducha. Tam przeniesiono 
go odrazu na salę operacyjną. P o ­
licjant, który zg łos ił się z kom isar­
iatu do szpitala celem zbadania des­
perata, nie m ógł tego uczynić ze 

1 względu na bardzo
p ow ażn y  stan despera ta .

Osfafniemi słowami nieszczęśli­
wego szofera, wypowiedzianemi w 
w szpitalu, były:

— Bez niej żyć nie będę..

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych ^
(tapet)

♦  __
Listwy 

do t a p e t  
Materiały piśmienne.

M o n ta ig ło n  o b w in ia ł o w s p ó ln ic tw o  
z Bernardem  ?

—  Nazywasz się pan Jacta in?  —  
zapyta ł, t łu m ią c  w  sobie w zruszenie.

—  Jacta in , do  us ług  pańskich.
—  A  pan? —  zapyta ł, zw racając 

się do  d rug iego  w łóczęg i.
—- P e rs illa rd , do usług  pańskich , 

z w y ją tk ie m  pożyczenia  p ien iędzy. 
C zy pan nas zna?

—  Nie.
Z ab ie ra li się do  w yjśc ia , lecz A n ­

to n io  ich  za trzym ał.
—  W jęc  te raz, sko ro  jesteście 

bogaci...
—  O ch ! —  p rz e rw a ł Jacta in  —  

ta k ie  bogactw o !...
—  O puśc ic ie  zapewne Sewenny, 

os iądziecie  w  jak iem  w iększem  m ieś­
cie i będziecie p ę d z ili życie wesołe?..

—  Jest to  m ojem  m arzeniem  —  
ośw iadczy ł Jacta in . —  M enn ica  d la  
tego  w y b ija  fra n k i okrąg łe , aby, się 
toczy ły ... ale P e rs illa rd  n ie  zgadza 
się t.a to...

—  P ien iądze ro b ią  d la te g o , aże­
b y  je składać, gdyż  są p łaskie.

—  A  pon iew aż całe życie spę­
d z iliśm y z sobą razem, nie m ożem y 
w ięc  rozstać się z sobą.

—  G dzież osiądziecie?
—  W  o ko licy . U p a trz y liś m y  nad 

brzegiem  rzek i T a rn  bardzo  ła d n y  
dom ek... i jeś li k ie d y  zechce pan 
sp ra w ić  nam zaszczyt i o d w ie d z ić  
nas...

—  D z ięku ję  —  o d rz e k ł A n to n io  
ro z ta rg n io n y .

W łó czę g i w y s z li i  u d a li się do 
kasy.

—  P e rs illa rd ! Jac ta in !— m ó w ił do 
s ieb ie  A n to n io  —  o n i w id z ie li B e r­
narda, zabó jcę m ego ojca... gdyż  to  
muszą b yć  c i sami... jeś li się n ie  
m ylę... O n i pozna ją  go, jeś li go 
spotka ją...

Z m arszczył b rw i,  w  um yśle jego  
po  raz p ie rw szy  za k ie łkow a ło  jak ieś 
niejasne pode jrzen ie  i po  raz d ru g i 
w  p rzec iągu  ty c h  dw óch  d n i m yśl o 
B a r to lim  n aw ied z iła  m ózg jego.

—  Szaleństw o! —  szepnął i u s iło ­
w a ł m yśleć o czem innem . W ie czo ­
rem  jed na k  s ta ra ł się spo tkać  w łó ­
częgów. P e rs illa rd  gdzieś zn ikn ą ł, 
ale Jac ta in  przez ca ły  dz ień  o d w ie ­
dzając oberże, p ija n y , ze tkną ł się z 
A n to n ie m  na drodze.

—  Jak w idzę  oblew asz sukcesję 
—  odezw a ł się A n to n io .

—  A ch , to  pan !— o d rz e k ł p ija n y , 
p ra w ie  d o tyka jąc  się nosem tw a rz y  
m łodego cz łow ieka . T ak , ob lew am  
sukcesję, a lboć  to  n ie  w o ln o ?

—  P rzec iw n ie ... U żyw aj!...
—  A  d la  czegóż n ie  m ia łbym  

używać? N ie  jestem  w in ie n  n ikom u...
—  N o, ale byłeś p rzyn a jm n ie j na 

jego pogrzeb ie?...
c. d. n.
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Zyeie gospodarcze. OGŁOSZENIE.
A K C IE .

Warszawa, 
Bank Dyskontowy 154.50 
Bank Polski 182.50—185.—-  
Bank Zachodni 37.—
Bank spói. zarobk. 85,00 
S piess 165.00 
El. Dąbrowa 78.25 
C zersk 6.—
C ukier 65.50—65.—
Firlej 71.—
W ysoka 224.00 
Węgiel 99.00—97.50 
Cegielski 45.00—42.50 
Norblin 229.—
Ostrowiecki seria B I em. 11 /M> 
Parow ozy II em. 41.00 
Starachow ice 55,50—55.75 
Borkowski 16.25

14.8.

Klucze 7.10
Tendencja: nieco słabsza.

GIEŁDA.
Warszawa, 14.8.

Nowy lork 8.90 
Londyn 45.28 
Paryż 54.85 
Wiedeń 125.72 
P r;i ' i  26.42 
Wit o iy  46.63 
Belgia 124.06 
Szw ajcaria 171.62 
Holandja 557.58 
Sztokholm  258.65
Doi. War. pr. obr. 8.88'/ł .
5% Poż. Przem. Dolar. zt. 91.50-90.7o 91.—

Tendencja: spokojna

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego
na zasadzie § 82 Ustawy niniejszetn zawiadamia, że niżej Wymieniona nieruchom ość 
w Zawierciu, obciążona pożyczką Towarzystwa, za zaległe raty, będzie sprzedana przez 
LICYTACJĘ, której dopełni Notariusz Antoni Szczepkowski przy Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do księgi H i p o ­
tecznej i m ogą być przejrzane tak w Wydziale Hipotecznym przy ^ądzte Okręgowym  w 
Sosnow cu jak i w biurze T-wa Kredytowego Miejskiego. „Wadium licytacyjne winno być 
zlżoone w gotowiźnie, lub w listach zastawnych Piotrkowskiego Towarzystwa Kredyto­
wego Miejskiego wedtug nominalnej wartości. Gdyby licytacja nie doszła do skutku 
z pow odu braku licytantów, druga i ostateczna sprzedaż rozpocznie się od sumy zrnmej- 
szonej’ w terminie oznaczonym  przez D y r e k c j ę  T-wa i ogłoszonym  dwukrotnie w gaze­
tach, bez powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień.

B aczn ość  l!  B a c z n o ść !!
Z p o w o d u  w y ja z d u  n a  k u ra c ją  mój za k ła d  k raw ieck i  b ę d z ie  

p ro w a d z o n y  p o d  k ie ro w n ic tw e m

rutynowanego krojczego p. 81 Sławińskiego
ja k  ró w n ież  zm ieniłem  cały  p e rso n e l  k raw ieck i ,  a n g a ż u ją c  zdo lnych  
p ra c o w n ik ó w .
Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz futer, 

jak i oddział kostium ów i okryć damskich
w w y k o n an iu  m ia ro w  em  p o d łu g  n a jn o w szy c h  m o d e li.

Ściśle fachowa obsługa da m ożność Szan. Klijenleli w moim zakładzie 
ubrać się ta n io , e le g a n c k o  i so lid n ie  p o  c e n a c h  K onkurency jnych .

N A  R A T Y  I Z A  G Ó T O W K Ę ! !
5/;m esS SO SN O W IEC , ul. 1 M aja 10 

Z poważaniem gO IH aS Z  R illlc ll ( d a w n i e j  Szenow ska) Tel. 4 - 7 6 .

i  O W A © A

tC0f«iJf?Sa
M a g is tra t  m. D ą b r o w y -S ó r n ic z e j

og łasza

konkurs na posadą technika drogowego.
OJ kandydala wym agana jest z u p e ł n a  znajom ość pomiarów, pro­

jektowania i kosziorysow ania dróg i m ostów zgodnie z  wymogami 
Ministerstwa R. P. Pożądana jest również znajom ość prowadzenia 
robót budowlanych drogowych i architektonicznych.

Do posady tej przywiązane są  pobory IX względnie \  III grupy 
pracowników państwowych plus 15 proc. dodatek komunalny.

Oterty naieży kierować do Magistratu do dnia 15 września 1928 r.
; napisem »oferta na iechnika«. _

M ao islrat zastrzega sob ie  pierwsze lrzy m iesiące, jako okres próbny
MAGISTRAT.
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Z A W I E R C I E

A p te c z n a 404 11 3313 48 5250 525
Szczepkowski

Antoni
29  l i s to p a d a  

1928 r.

Na zbliżający się s e z o n  
s z k o l n y  poleca najtaniej ma- 
terjały piśmienne, przyb. szk o l­
ne, oraz wszelkie art. w cho­
dzące w zakres księgarstwa  
i branży papierniczej ,

0. PISEilM!
Sosnowiec, ul. Modrzsjov/ska 42.

P r z y  za k u p ie  w y ż e j z ł. 5  
d o d a je  s ię  g r a t i s  ró ż n e  
:— : p r z y b o r y  s z k o ln e . :

DROBNE OGŁOSZENIA.

O głoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 55 Ustaw y z dnia 19 maja 1920 r. o  przymu- 

sow em  ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się  do 
publicznej w iadom ości, że dnia 22 sierpnia 1928 r. o godz. 10-ej w cuize- 
m ieszycach przy ul. Szosow ej Huta Szklana odbędzie się  licytacja w l  szym  
terminie ruchomości, składających s ię  z m aszyny do pisania, kasy ° 8 n'°" 
trwałej i biurka dębow ego am erykańskiego oszacow anych, na Zł. l.iu u  
należących do Huty Szklanej w Strzem ieszycach na pokrycie należności 
Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu.

Ruchomości obejrzeć m ożna w dniu licytacji od godz. 9 . J-ej tano,
sp is  zaś takowych codziennie od 8 do 9 u O kręgow ego Egzekutora 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrow.e, ul. 5 go  Maja Nr. 14.

Dąbrowa, dnia 14 sierpnia 1928 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

p rz y  P ow ia tow ej K asie  C h o ry c h  w S o sn o w c u  
O kręgu Dąbrowskiego

( - )  A. W R Ó B E L .

O głoszenie o  licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustaw y z dnia 19 maja 1920 r. o  przymu- 

sowem  ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz, Ust. Nr. 44, podaje s ię  co  
publicznej w iadom ości, że dnia 22 sierpnia 1928 r. o godz. 10-ej w Strze­
m ieszyc ch przy ul. Sulno d. B ia łego  odbędzie się  licytacja w I szyrn ter­
minie ruchomości składających s ię  z konia ogiera lat 6, wozu ciężaro­
w ego i urządzenia sk lepow ego z piwiarni oszacow anych na Zł. &28,—  
należących do małż. B ia łego  Józefa i 'Anieli na pokrycie należności P o ­
wiatowej Kasie Chorych w S osnow cu. _

Ruchom ości obejrzeć m ożna w dniu licytacji od godz. 9 10-ej rano,
sp is  zaś takowych codziennie od 8 do 9 u O kręgow ego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie, ul. 3 g o  Maja 14.

Dąbrowa, dnia 10 sierpnia 1928 r.
O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R

przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu  
Okręgu Dąbrowskiego

( - )  A . W R Ó B E L .

N au k a  i w y c h o w a n ie ,

Choesz o t r z p a ć  posadą ? £
ukończyć kursa lachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekutowicza, W arszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondenija 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pre- 
wa, kaligrafji, pisania na maszynach, to ­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
kończeniu świadectwo. Żądajcie p rospek­
tów.

K upno i sp rze d a ż .

(? wielki wybór, cegłę szamotową 
lYCUHÓ sprzedaje po cenach konkuren­
cyjnych. L. Grajcar. Sosnowiec, Szklanna 
20, tel. 10-09.

T h r l l r i - v  6 pocztówek i por-
1 y m u  z t .  IXJ,  | fef( wykonany ar­

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej F oto­
grafii „STUDJO" Sosnowiec, ul. 5-go Maja 
25 vis a vis Kościółka kolejowego.

I Ć P ł ł l r ?  najlepiej kupować w fabryce. Do 
jazcj j o  lljeisca przez Ząbkowi­

ce lub Wojkowice.

Do sprzedania dom. W iadomość Kolonja 
Zuzanna nr. 6, w Sosnowcu.

Domek maty murowany sprzedam zaraz. 
W iadomość Korzeniec kolo 9 go w Dą­

browie u Józefa Zapały.

Drut kolczasty T szyny budowlane używa­
ne poleca H. Pfeffer, Będzin, Małachow­

skiego 55. Wejście przez podwórze młyna"

Do sprzedania rower nowy nie drogo i 
gramofon. W iadomość Będzin, Ksawe- 

rowstca 25 u Dobrowolskiego.

Sprzedam lub wydzierżawię sklep w do­
brym punkcie w Pogoni. W iadomość 

Rudna 3, Łebek.

P ianino w bardzo dobrym stanie sprze­
dam  tanio. Sosnowiec, S ielecka 6 sklep.

łączność". Mam zaszczyt zawiadom ić 
„  * Szsnow ną klijentelę, że posiadam  na 
składzie duży wybór męskiego obuwia z 
najlepszych skór krajowych i zagranicz­
nych po ćenaćh przystępnych. Tow ar o d ­
powiedni. Z poważaniem Ef. Klajman w 
Będzinie, ul. Sączewskiego 1 (róg Kołłątaja).

B e

Ż O Ł Ą D E K  —  
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie mzeczyszczajć

Pigułki przeczyszczające
zc sfinksem  

A pteki W. B o r o w s k ie g o
Warszawa, jerozolimska 59.

Jedynie n iezaw odny  ś r o d e k  na 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  ro b a c tw o  

je s t p ro sz e k

„MÓR A NT”
Ż ą d a ć  w sk ła d a c h  ap teczn y ch , 
— a p tek a ch  i sk ła d a c h  farb .

^Sprzedam wachlarze furdowskie nadające 
śię do wszystkich typów. Sosnowiec. 

Sienkiewicza 1 a.
Test do sprzedania 5 morgów i 104 pręty 

J  pola. Cena 4.800 zi. W iadomość Wieś 
Goluchowice, gm, Siewierz u Marji Łotew­
skiej dom Dziurkowskiego.

A /T s a e - y i /n r ?  do szycia bębenkową i 
l v l a O Z - y  l l y  krytą bębenkową z czte­
rema szufladami sprzedam zaraz bardzo 
tanio i czólenkową-Singera za, 175.zł. S o s ­
nowiec, Narutowicza 20 w targu sieleckim 
Harlak.

bębenkową krytą z cztere- 
l v I C lo Z ,y i I  - ! szufladami i zwykłą
bębenkową s- 
łenkową Siris 
lecka 27- 5.

i bardzo tanio i cz-ó- 
,n /0 zi. Sosnowiec, S ie-

L okaie .

Poszukuje pokoju inteligentny kawaler, 
chętnie w domach hotelowych. Z gło­

szenia piśmiennne z podaniem ceny, kie­
rować do administracji „Expresu Zagłębia" 
pod „Kolejowiec".
f)rzy jm ę  czterech uczniów na stańcie z ca- 
“ iodziennem utrzymań em. W iadomość 
Sosnow iec, ul. Aleja 12 tn. 2.

M atrym on ia ln e,

Kupiec pragnie nawiązać korespondencje 
z panną lal 26, sympatyczną, inteligent­

ną. Cel—małżeństwo, harmonijne zrozumie 
nie. Pewien kapitał pożądany do rozszerze­
nia prosperującego przedsiębiorstwa. Łaska­
we zgłoszenia tyiko poważnie traktowane 
wraz z fotografią proszę nadesłać do a d ­
ministracji pod „Wspólna praca". D yskrec­
ja zapewniona i zwrot fotogratij.

R ó żn e .
a długi mojei tony  Marii Janczewskiej 

nie odpowiadam, Kazimierz Janczewski.Z

K

B

r udela Roman pracownik kopalni „Hali­
na" zgubił książkę Kasy Chorvch,

J ielski Stanisław  zgubił książkę w ojsko­
wą wydaną przez PKU. Sosnowiec, 

prawo jazdy szoferskie nr. 874 wydane 
przez województwo kieleckie i akt ślubny 
wydany przez parafję Sielce. Znalazca ze­
chce zwrócić za wynagrodzeniem do „Ex­
presu" w Sosnow cu.

Poszukuję pożyczki 10 tysięcy ziotycu, na 
bardzo pewne zabezpieczenie i wysoki 

procent. W iadomość w Banku Powszech­
nym w Dąbrowie, ul. 3-go Maja 15.

A ndrzej Walentek zgubit książkę Kasy 
■At. Chorych wydaną w Czeladzi.

Druk. „Exprea Zosrłebla" Soanow isc , ul. Teatralna lei. 4-94


